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Mówimy o nim: wielki astronom,  
ale czy wiemy, że na życie zarabiał głównie  
jako lekarz? A jakim był dzieckiem?  
Jakich przedmiotów uczył się w szkole?  
Czy naprawdę walczył z Krzyżakami?  
I co tak naprawdę sprawiło, że wstrzymał 
Słońce i ruszył Ziemię? 

Zapraszamy Was w niezwykłą podróż. 
Zaczyna się ona w XV-wiecznym Toruniu,  
a kończy… Ależ nie, nie kończy –  
ona ciągle trwa. 

Katarzyna i Paweł Ziemniccy
Dziennikarka, redaktorka i pisarka, autorka po-
czytnych książek dla dzieci i młodzieży.

Na co dzień pisze o technologiach kosmicznych, 
najczęsciej satelitach i rakietach. W kolumbii uczył  
się, jak „pokazywać” Kosmos osobom niewidow-
mym, a w Holandii i portugalii jak kształcić na-
uczycieli, aby zainteresowali uczniów tematem.

Z kart powieści wyłania się też portret człowieka o wszechstronnych 
zainteresowaniach, z których największą pasją była astronomia. 
Ilustracje Ewy Beniak-Haremskiej sprawiają, że doskonale 
rozumiemy, czemu bohater książki uważał, iż fascynujące jest 
właśnie to, co widać na nocnym niebie – zarówno nieuzbrojonym 
okiem, jak i przy użyciu przyrządów astronomicznych.

fragment recenzji Esensja.pl



Wydawnictwo LiteraturaKatarzyna i Paweł Ziemniccy Droga do gwiazd

Mikołaj nie lubił tracić czasu. A zwłaszcza dziś, gdy 
czekał go taki wyjątkowy dzień. Ukłonił się grzecznie 
mamie, chwycił przygotowany węzełek z przyborami 
szkolnymi i już wołał służącego Olafa, który miał go od-
prowadzić do szkoły. Olaf był strasznym gadułą, Mikołaj 
z kolei nie mówił za wiele. Dobrze się uzupełniali. 

Ranek był chłodny, ale chłopcom to nie przeszkadza-
ło. Ruszyli raźnym krokiem i po chwili przeszli obok 
wielkiego ratusza z wysoką wieżą. Zaraz potem skręcili 
między ciasno ustawione stragany, które od rana kupcy 
zapełniali różnymi towarami. Czego tu nie było! Wiel-
kie pachnące bochny chleba i smakowity smalec, którym 
można było je smarować, sterty cebuli, marchwi i rzepy, 
a obok kawały żółtawych serów. Za straganami z jedze-
niem, bliżej czerwonych murów miasta, rozstawiali się 
sprzedawcy oferujący inne potrzebne torunianom dobra: 
kolorowe sukna, mocne worki i torby, świetne skórzane 
siodła i grube kożuchy. Balwierze ostrzyli z uwagą brzy-
twy, aby móc zaraz ogolić swoich klientów, a garnca-
rze przeganiali pyskatych wyrostków. Ci niebezpiecznie 
blisko kręcili się wokół dzbanów i garnków. Nieopodal  

dostojnym krokiem przechodzili aptekarz i lekarz. Kupcy 
kłaniali im się z wielkim poważaniem. 

– Ej, Mikołaj! – zawołał po polsku* jeden z wyrost-
ków, oparty o murek. Poprawił burą czapkę zawadiacko 
opuszczoną na oko i rzucił z uśmiechem: – Dokąd to się 
wybierasz, koleżko?

– Do szkoły – odparł w tym samym języku chłopiec. 
Dzięki Olafowi całkiem dobrze znał język polski, choć 

w jego domu zawsze rozmawiano po niemiecku**.
– O rany! – wyrostek tak głośno gwizdnął na palcach, 

że sprzedawcy zatkali sobie uszy – to ty będziesz uczony! 
Nauczysz się czytać różne pisma.

– I liczyć – uśmiechnął się Mikołaj. – Jak chcesz, Wa-
cek, to ciebie też nauczę.

Wacek poprawił spadającą czapkę i mrugnął porozu-
miewawczo.

– Liczyć, Mikołaju, to ja już umiem. Bo jak inaczej 
mógłbym to sprzedawać? – I wskazał na worki z solą. 

* W czasach Kopernika Toruń liczył około 12 tysięcy mieszkańców. We-
wnątrz murów miejskich dominowała ludność niemiecka, a na przedmie-
ściach głównie polska. W 1455 roku mieszkańców pochodzenia niemiec-
kiego było 70%, a polskiego tylko 30%.
** Od wielu lat toczy się spór o to, czy Mikołaj Kopernik był Polakiem, czy 
Niemcem. W tamtych czasach zupełnie inaczej niż dzisiaj określano naro-
dowość. Schyłek średniowiecza wiązał się z ciągłymi przeprowadzkami. 
Prawo nakazywało po takich przenosinach przyjęcie obywatelstwa, czyli 
uznanie miejscowego władcy. Mikołaj przez całe życie był lojalny wobec 
polskich władców. A że urodził się w Toruniu, mieście, które wówczas od 
dziewiętnastu lat leżało na terenie Prus Królewskich należących do Polski, 
to najczęściej mówi się o nim: Mikołaj Kopernik – torunianin, Prusak, nie-
mieckojęzyczny Polak.
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